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N O W O Ś C I  W A R S Z A W S K I E .
Droga pamiątka dla serc Polaków wskrze­

szenia K rólestw a P olskiego  przez Najmiło-  
Ściwszego M o n a r c h ę  ALEXANDRA 1. one- 
gdaj w Stolicy tego/. Króles twa,  po raz I2 ty 
uroczyście by ła  obchodzony. Ze wschodem 
słońca , mieszkance /Farszowy wszelkich sta­
nów spieszyli za P ow ązki , aby znajdować sig 
na Nabożeństwie i widzieć zgromadzone Woj­
sko obu Narod ów ,  tak z garnizonu Stol icy,  
iako też od dnia 13 b. m.  p rzyby łe  do Obo­
zu z swych stanowisk z Woiewódzlw. Parada 
składała sig z Lejb-Gwardji  pułku Litewskie­
go Grenad jorów, Lejb-Gwardji  pułku Wołyń­
skiego , pułku Grenadjorów Gwardji  Królew- 
sko-Polskiej , Bataljonu Saperów , bataljonu Jn- 
strukcyjnego Korpusu Litewskiego , Ośmiu p u ł ­
ków Linjowych Piechoty Polskiej ,  Czterech 
pułków Strzelców Pieszych Wojska Polskiego,  
Lpjb-Gwardji  pu łku  Podolskiego Kieras jera w , 
Lejb GwQidji pułku S. C. MOŚCI WIE LK IE­
GO XIECIA CESAUZEWICZA Ułanów,  pu ł ­
ku Strzelców Konnych Gwardji  Polskiej , 
Gwardji  pu łku Grodzieńskiego Huzarów , pułku 
Ułanów Polskich J. K. M. Xcia ORANJI Nr  1 , 
Baterji Pozycyjnej Pieszej Gwardji Ros s : , Ra­
kietników P ieszych ,  sześciu Baterji Artylerji  
Polskiej pieszej ,  Baterji lekko-konnej Gwardji 
Ross: ,  Baterji Pozycyjnej Konnej-Gwardji  Pol­
sk ie j ,  w ogóle Dz ia ł  l O t ,  i Rakietników Kon­
nych.  Wojsko oczekiwało przybycia J. G. ł\I. 
WIELKIEGO XI KG LA NACZELNEGO VVO-

DZA frontem do tak zwanych Baterji  Szwedz­
kich uszykowane w 3 l inj e ,  w lwszej  Piechota 
wed ług  starszeństwa Korpusów,  w kolumnach 
ściśniętych b a t a l j o u u w y c h w  2gtej Jazda w ko­
lumnach ściśniętych szwadronowych,  w 3 ci ej 
Artylerja rozwinięta.  Za przybyeiein o godzi­
nie 7 mej J. C. M. WIELKIEGO XIIjCIA CE- 
SARZKWICZA , na komendę T E G O Ż ,  wszy­
stkie bataljony Piechoty i półki  Ja zdy ,  udały 
sie przed O ł t a r z  urządzony w namiocie wy­
stawionym na wzgórzu.  Piechola uformowała 
3 linje dywizjami ,  to i e s t ;  Gw.ardje Piesze ścia­
nę p r a w ą , Dywizja pierwsza Piechoty ścianę 
środkową , a Dywizja druga ścianę lewą. Każ­
dy półk formował kolumnę.  Pułk Lejb-Gwat-  
dji Kierasjerów stanął  za ścianą p r aw ą ,  U ła ­
ni , Strzelcy Konni i Huzary za ścianą środ- 
kową ,  a w łwszej Pułk Ułanów za śeianalewą.  
Artylerja pozostała na miejscu w pogotowiu do 
dawania saiwy. O godzinie w pó ł  do Sinej 
rozpoczęło sig sie Nabożeństwo,  M s z ą S t ą  
celebrował pontylikalnie JW.  JX.  W o ro n icz  
Senator  Biskup Krakowski , l icznein otoczony 
Duchowieństwem. PoEwanie l j i ,  JVV.JX. / i o i -  
rnian  Senator Biskup Kaliski , wyszedł  przed 
namiot i odczytał  wgłos nastgpuiące wyrazy i 
Modl i twę,  które Kapelani Wojskowi przed 
Pułkami  powtarzali.  Oto są własne wyrazy 
Spoczywającego w BOGU Najiaśuicjszego C e ­
s a r z a  i K r ó l a  ALEXANDRA.  » Prosiemy 
wszystkich wiernych Poddanych Naszych ,  iż­
by lem samem uczuciem przychylności  zpowo-
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du  k tórego  tawalaliśmy iako najpierwsze dobro 
nasze na  ziemi ,  stajania ło /o n e  około  cią g'Sei  
jcŁ  pom yślnośc i , zanosili goiące  b łagania do 
Pana Naszego JEZUSA , aby raczy ł nieskoń- 
czonem swem m iłosierdziem  przy iąć  Duszę 
Naszą do Swego Wiecznego Królestwa.)) BOŻE I 
k tórego m iłosierdz ie  nie zna granic , przyjm ij 
miłościwie- prośby upokorzenia Naszego i D u­
sze ALEXANDRA Ojca i W skrzesiciela liróle- 
stwa Polskiego , której na tym Padole p ła ­
czu wyznanie Najświętszego Jmienia Twojego 
udzieliłeś ,  racz w wiekuistym pokoiu i świa­
tłości umieścić. B łagamy Cię oto przez za­
sługi,  mękę i śmierć Pana i Zbawiciela Nasze­
go JEZUSA' CHRYSTUSA. A rnem .—  Wczasie 
tej Modlitwy , Wojsko uklękło , a L ud  mnogi 
napełniający przyległe pola i w zgórza, upad ł 
na kolana.' B y ł  to ho łd  najtkliwszej i niewy­
gasłej wdzięczności dla swego Miłościwego Do­
broczyńcy , który w tym  dniu r .  1815 ogłosił 
W skrzeszenie Jirólestwa Polskiego i do koń- 
ea życia b y ł  Jego Litościwym Ojcem. Na 
wspomnienie Jmienia ALEXANDRA , łzy zrosi­
ły  oczy obecnych , a każdy z serca- łą cz y ł  mo­
dły z modłami K ap łanów , błagając P R Z E D ­
W IE C Z N E G O ',  o pokój dla Duszy BŁO G O ­
SŁA W IONEGO MONARCHY. Jakież p ióro  
zdoła dokładnie o-pi-ać tę uroczystą chwilę , i 
len  równie wspaniały iak rozczufaiący O braz!  
— Po M s z y  Siej. nastąpiło Te D eum  , w cza­
sie k tórego Artylerja  ogłosiła Salwę 3 krotnie .  
Po Nabożeństwie , całe Wojsko defilowało 
p rzed  JEGO CESAR ZE WIDZOWSKĄ M O - 
ŚCI.V W IELKIM X1EG1EM następującym po­
rządkiem : Piechota kolumnami ściśniętemi ba-  
ta ljonowemi, maiącemi między sobą dywizyj­
ny odstęp.. Raterje Artylerji defilowały m ię ­
dzy P ułkam i brygad  do których należą. Jaz­
da szwadronami galopem w odstępach całkowi­
tych . Nakoniec Arfylerja  konna p ó ł  baterja-

m i.  Parada skoiiczyła się o godzinie 9tej.  —  
W spaniały b y ł  i uderzający widok tego obrzę­
du. Wzgórza ciągnące się od Parysowa ku B a ­
licom  , licznym okryte by ły  Ludem , wśród 
nich wznosił się O ł t a r z ,  k tóry  oprócz B i­
skupów i D uchowieństwa, otaczali Senatoro­
w ie ,  Ministrowie, Urzędnicy Dworu i W ładz 
wszelkich , Konsnluwie zagraniczni i inne zna­
komite Osoby. Świetne i liczne grono D a n i , 
zajmowało obok namiotu przysposobione miej­
sca - a u stop tak okrytego wzgórza , rozwiiało 
się w pięknym  szyku W ojsko, ten obraz potę­
gi ziemskiej zginające w pokorze kolapa przed 
N ajw yższym  h ró lem  hró lów  i zanoszące 
m od ły  za tym Dobroczyńcą Lu d ó w,  którego 
z a w c z e ś n i e  dla świata podobało Mu się powołań 
do wiekuistej chwały. Znamienity porządek , wzo­
rowa czys tość , p iękna posta wa Wojska i do­
kładność w wykonaniu obrotów każdego w po-
d/.Iwienie wprawiały.— J. C. M. W IELK I XIĄ- 
ŹE C E S A R Z E W IC Z , oświadczyć raczy ł naj- 
wyższezadowolnienie całemu na tern obrzędzie 
znajdującemu się Wojsku. Najpiękniejsza po­
goda sprzyiała ciągle. Wieczorem w Teatrze 
Narodowym dano widowisko b e z p ła tn e ,  a o- 
świecenie domów Stolicy , zakończyło dzień 
wiecznej dla Polaków  pam ią tk i , pamiątki do­
brodziejstw odebranych od N a j l e p s z e g o  
z MONARCHÓW.___________

Za 100 zło: w List; Zastaw: bez 2ch kupo- * 
nów b ia łych .  Przedaiący iądaią  zł; 77 gr; 22 
i p ó ł .  Kupuiący ofiaruią zło: 7 7.

J u t r o ,  przy K a ska d zie  M a ry m o n tsk ie j , 
w chwili puszczenia wianków  na w odę,  będzie 
puszczony Bulon . Właściciel restauracji za­
prasza na t ę  zabawę łaskawą publiczność. C hło­
dni k i ,  k u rc z ę ta ,  r a k i ,  wszelkie trunki etc: za 
mierną' cenę dostarczane będą.

Wznoszący się według rysunków Budowni­
czego Szu ch a , gmach Towarzystwa Wyrobów



Zbożowych przy drodze NowO-Jerozolimskiej,  
będzie zaiste ozdobą stolicy, w (yeb dniach ma 
być dokończony komin, którego wysokość doj- 
dzie wieży Sto B rzy zk ie j.  Zaczynaią iuż sta­
wiać główniejsze części machiny parow ej ,  cy­
linde r  z Anglji sprowadzony iu-Ż na swein miej­
scu osadzonym został,  kotły  w wielkości nie- 
ledwie chałupom włościańskim się równaiące, 
wkrótce- przewiezione tam zostaną z fa b ry k i . f i -  
wansa  na wozach umyślnienatosporządzonych; 
niemniej ciekawą iest studnia dla dostarczania 
W-ody machinie parowej murowana, której mitr 
przez podbieranie ziemi ze ‘‘spodu opuszczo­
n y  został. Obfitość wody, której 4 pompy 
wylać n iezdo ła ły ,  za trzymała dalsze około niej 
roboty, ni póki sama machina parowa wody tej 
nie wyciągnie.

Wczoraj ciepła by ło  stopni 25.
N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,

Wdowa Królowa f f ' irtem berska , Siostra K ró­
la Angiels: p rzyby ła  do L o n d y n u , po d ługie j 
hieobecnośei w rodzinnym  kraiu . —  Gazety 
Angielskie są napełnione rozmaitemi uwagami 
o Panu B a n n in g u ’r przeciwnicy iego staraią się  
wszelkiemi sposobami osłabić opinją o tyui Mi­
n is trze  i z tego powodu usiłuią aby całkowity 
proiekt o zhozu  nie p rzyszedł do skutku. —  
Xće M  us i g nano  Syn L ucjana  B o n a p a rteg o , 
p rzy b y ł  d. 6 b. m. z B z y m u  do F ra n k fo r tu .  
—■ We F rancji południowej spodziewają się te­
go roku  tak obfitego zbioru Jedwabników, ia- 
kiego od lat 20 n ie  pamiętają. Ta w iadom ość 
iest przyczyną, że towary iedwabne Francuzkie 
znacznie spadły w cęnie. —  Damy Paryzk ie  
znowu zbieraią składki dla Greków, przy jm u­
jąc nawet dar najmniejszy. —  W edług  osta­
tn ich  wiadomości odebranych z głównego sta­
nowiska wojska obserwacyjnego H iszpańsk iego , 
m ia ł Dowódca tegoż korpusu Jenera ł  S z a r s -  
fie ld  cofnąć się o 6 mil od granicy Portugals t ,

zalawszy teraz główne stanowisko w T r u j i l lo .  
—  Dnia 5 h. m . rozeszła się wieść w Paryzuy  
że w Stam bule  .wszczął się nagły  roz ruch ,  
w k tórym  pospólstwa połączyć się miało z kil­
ku daunem i Janczarami, wspólnie popełniano 
największe bezprawia na przedmieściu B e ra .—  
Donoszą z Perp ignan , ie  d. 28 z. m. banda 
Rabusiów, składaiąca się z 32 Judzi, pod B a r­
celoną  napadła na powozy szybkiej poczty ia- 
dąeej z Figueras.  Ci ło try  okazali się nagle 
na czele człowieka z ogiomnemi wąsami, k tó­
rego nazywali swoim Kapitanem, Wszystkie 
p ieniądze i kosztowności znajduiącesig w powo­
zie i u podróżnych zabrano , poczem rabusie 
grzecznie się oddalili.  —  Donoszą z M a d r y ­
tu , że M ex yk  znajduie się te iaz  w położeniu 
największej ana r ih j i ,  oiaz że wpływ tamecz­
nego Duchowieństwa iest tak znaczny , że wy­
prawa 8000 wojska Hiszpan: byłaby dosta tecz­
ną do opanowania tego bogatego kraiu. Ta 
wiadomość była powodem, że Ministrowie H i­
szpańscy zgiomadzali się kilka razy w A r a n -  

hiiez , dla ściśłego rozważania tej ważnej o- 
koliczności. U trzymują, że rząd Hiszpański 
iuż; zamyśla o wyprawie d a  M ex yk u .  —  S ła ­
wny obraz wystawiający Jenera ła  B  asyngto-  
na  w naturalnej wielkości, k up ił  niedawno 
w L ondynie  pewny znakomity Cudzoziemiec 
za 40 ,000  zip'. —  W niektórych miejscach 
w Szw a jca rji  d. 20 z .m .  by ło  ciepła stopni 23 ,  
a w kilka dni śnieg upadł na 2 stopy wysoko, 
przezco mieszkańcy w ogrodach ponieśli nie­
zm ierne szkody .—  Potwierdza s ię ,  żeW ódz 
Grecki K araiskahi  poległ; ta strata dla Gre­
ków iest iedną z najdotkliwszych.

Zdanie  S p ra w y  Fwrniietu Śledczego.
( C i ą g  D a l s z y . )

Ciszewski , w tymże samym ro k u ,  zgromadzi­
wszy u Puławskiego,  Stanisława B arw ickiego ,  
M alewskiego i Tyszkowskiego} poda ł im now y
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ten proiekt ,k tóry powszechne zyskał  zadowolnie-  
nie,  ]\fje wprowadzono go przecież w wyko- 
nan ie, bo M alewski^  widząc się przez to po-* 
zbawionym większej części władzy którą sobie 
p rzywłaszczy ł ,  żądawszy udzielenia sobie one.  
go,  w celu roztrząśnieni a, wyszedł  z tak t r u ­
dnego położenia mocą powagi swoiej, i zni­
szczył  projekt  iako niezgodny z główneini Sto­
warzyszenia zasadami.  —  W takim więc stanie 
pozostały rzeczy do końca 1822 roku,  i nie da- 
ie się dostrzegać aby,  w przeciągu tego czasu, 
zaszło co więcej nad przyjęcie kilku mniej 
znaczących Członków,  Towarzystwo Pati-yoty- 
czne Prowinejów Wołyńskiej ,  Podolskiej i Kiio- 
Wskiej, nie więcej rozwinęło działania. Kilka 
uwięzień zaszłych,  właśnie w tej porze,  w fV a r-  
.szawiii , wzbudzi ły pomiędzy Członkami obu 
Towarzystw niespokojność,  którą wzmogło ie-  
szcze ostrzeżenie przez Hra:  Wiktora O ssoliń­
skiego  w roku 1823 M oszyńskiem u  dane,  aze- 

^by zaprzestano przyjmować nowych Członków 
i we wszystkiem z jak największą postępowano 
ostrożnością.  Niespokojność ta nie była bezza­
sadną,  ponieważ środki przedsięwzięte w IV a r -  
szaw ie  ściągały się rzeczywiście do Towarzy­
stwa Palryolycznego i istotnie do bistorji iego 
należą. —  Odtąd iak tempzasowy Komitet  Cen­
tralny,  pezez wysłańców swoich,  rozkrzewi ł  
w Litwie i innycb Prowincjach Polskich Cesar­
stwa, Towarzystwo Patr.yotyęzue,  uczyniło one 
również i w Królestwie Polskiem postępy,  a 
chociaż w liczbie tu przyjętych  Członków wię. 
ksza część zupe łnie by ła  nic nieznaczącą i od 
przyięcia swoiego żadnych z Towarzy­
stwem stosunków nie zachowała , znajdowa 
li się przecież t acy , k tórych  czynność zastępo­
wała brak onej w innych,  iuź to nie maiących 
upodobania w Z.wiąkach tego rodzaiu,  iuż leź 
źe się zostanawiali nad skutkami iakieby udział  
isli w tej mie rze ,  na nich inógł ściągnąć. Kyły

Podpułkownik Dohrogojski ,  wysłany przez Ł u ­
kasińskiego do Kalisza dla rozkrzewienia To-  - 
warzystwa,  doznał  tam przychylnego od nie­
których osób przyięcia,  a w naczelnym Kontrole­
rze kassy Wojewódzkiej,  Dobrzyckim,  żarli we- 
go w przeięciu się iego naukąi  do wspierania go 
w tern poselstwie gotowego znalazł  zwolennika.  
Koszucki,  niegdy uczeń Uniwersytetu Wroc ła­
wskiego,  a wówczas Assesor T ryb una łu  Kali­
skiego, niemniej  okazał  się sk łonnym do p rzy­
ięcia zasad Towarzystwa i gorliwy Ul stał  się ich 
s tronnikiem.  Ważniejsza ieszcze osoba pomno­
żyła w tym czasie liczbę Członków Towarzy­
stwa Patryotyczuego: by t  to dawny Maior Ma­
chnicki.  Pomocnik i współdziałać* Ł ukas iń ­
skiego w utworzeniu Wolno.Mularstwa Narodo­
wego, sain nie występuiąc nigdy naiaw, podo.  
bnymźe sposobem kierował  i Kapi tułą  Związ­
ku tego i Komitetem tajnym, k tóry,  po rozwią- "  
zaniu Wolno- Mularstwa Narodowego,  ciągle 
czynnym pozostał  i zamyślał  położyć zasady 
nowego Towarzystwa tajnego. Nieobecny w 
Warszawie w chwili gdy Jenerał  Umiński p rzyb y ł  
tu dla zaprowadzenia Towarzystwa Patryolycz- 
nego,  zawiadomiony został ,  za powrotem,  przez 
Łukasiński ego, o tern co było zaszło,a poch w a la -  
iąc w szystko , iak to ostatni zeznał ,  p r z y łą c z y ł  
s/ę do nas nie oszczędzaiąc swoich ra d  i n a p o - 
m nień. Gdy iedno z miejsc w tymczasowy m Ko­
mitecie Centralnym nie było zaięte, z powodu 
pdjazdu Sobańskiego,  który miał  sobie pole- 

gpoaem rozkrzewienie Towarzystwa w Prowin­
cjach Polskich Cesarstwa, przeznaczono na nie 
Machnickiego; lecz tenże zachowując niezmien­
nie ostrożne i ukryte postępowanie iakie b y ł  
zaraz z początku przy brał ,  tajemnie tylko dzia­
ł a ł  i rzadko na posiedzeniach Komitetu" hyr 
wał przytomnym,  —

(D a ls zy  ciąg w D odatku p ierw szym .)
J u t r a  n i e m a  w i t l u w i n k a .



DODATEK PIERWSZY do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nru 165.
D . 22 . Czerwca, Roku 1827 .

Z dan ie  S p r a w y  K om ite tu  Śledczego.
( C i ą g  d a l s z y . )

Chociaż l iczba C z ł o nk ów  To wa rz y .  
słwa Putryotycz.nogo po mn oż y ł a  Się by .  
■ta w Króle s twie  Po l sk i em,  przecie/ ,  s k ł ada ło  się 
ono tylko z osób m i ł o  znaczących ,  bez w p ł y ­
wu i powagi .  Ci ,  k tó r zy  najwięcej  p ragnęl i  
a żeby się z amiary  icgo powiod ły ,  czuli to sa­
rni, -ze w t ak im stanie nie miało  ani  s i ł y  ani ie- 
dności ,  a J ł ukas iński  , k t ó r y  m i a ł  polec,>netn 
.sobie zaprowadzić ,  ie w wojsku,  p r zy zn aw a ł ,  
s e  zasady  te nie czyn ią  żadnego wrażenia na  
Jenerałach i Pułkow nikach .  Ażeby onemu 
w tym względzie  nadać  wagę ,  celniejsi  C z ło n ­
kowie Towarzys twa ,  staral i  się wzniecać  m n i e ­
ma n i e ,  ze dawni  wojskowi P o l s cy , k tó rych  s ł a ­
wa by ł a  zna iomą,  należeli  do n iego ; ale nie 
mogl i  sami  p r zed  sobą utaić,  że wyb ieg  tak n i ­
kcz em ny  nie  n ad ł ug o  m ó g ł  ich z tak t r udnego  
wyprowadz i ć  położeni a ,  a nadcwsz.ystko,  że nie 
b y ł  dos t a t ecznym do zjednania  Towarzys twu  
poważania ,  k tó rego mu  Cz łonkowie  sami z s i e­
b ie  nadać  nie byl i  w s tanie .  N ikt  o t cm wię­
cej n ie  b y ł  p r zekonany  iak Machni cki  , k t óry  
p r zez  objęcie  i do świadczeni e swoie,  z ł a tw o ­
śc i ą m ó g ł  ocenić  zdolność osób Towarzys two  
skł ada iącycb;  011 więc b y ł  p i e r ws zym ,  k tóry  
pom yś l a ł  o ś ro d ka ch  do postawienia  na czele 
onego Zwie r zchn ika  /. cha r a k t e ru  swego zna­
nego  i zdolnego zjednać sobie zaufanie.  T e n  
k tó r y  mu  sio zdawa ł  najwłaściwszym do s p r a ­
wienia tego skutku  b y ł  J e n e r a ł  Kniazicwicz;  o-  
świadeży ł  więc o twarc i e,  że ieżeli on,  l ab  w i n ­
n y m  r a z i e ,  J e n e r a ł  Kosiński  (a)  nie stanie na 
czele Towarzys twa ,  n i epodobna  iest  ażeby  d ł u ­
żej t rwać mogło .  L ubo  my  l i  ta znalazła  p r ze -

( a y  lizus ii>* z in a r ly .

ciwników w Komi tec i e  C e n t r a l n y m  tym cza so ­
w y m ,  Machni ck i  post anowi ł  wszelako p r z eds t a ­
wić one J e n e r a ło w i  Kniaziewiczowi ,  k tó ry ,  w y ­
szed ł s zy  od dawna  z e ' s ł u ż b y ,  w Dre źn i e  b y ł  
o siadł .  W y b r a ł  on do tego,  nieiakiego Paw l i ­
kowski ego ,  k tó rego,  za zni es ien i em się z E u -  O 7 o 7 i
kas iuski i n,  do Towarzys twa  p r zy l awszy ,  zwie­
r z y ł  m u  sic rzeczy w której  wyprawić  go za ­
mi e r z a ł .  Pawlikowski  z p r z e m y s łu  tylko zy i ą -  
cy,  sko ro  u s ł y sza ł  o co idzie zapewni ł  zaraz j z  ca­
ł e  zaufanie Je t e r a ł a  Kniaziowie/ ,a posiada;  wsku ­
tek czego,  opat r zony  w koszta pod róży ,  w y br a ł s i g  
n iby  do Drezna .  Niedalej  wszelako iak do P o ­
znania zaiochawszy,  napi s a ł  z tamląd  ż.eiuż d o ­
p e ł n i ł  z lecenia ,  lecz że J e n e r a ł  Kniazicwicz  nie 
w idząc  go opa t r zo nym  w  żadne  p i smo  wierzyt e lne  
k tó r eb y  o rzeczywis tośc i  wys ł an ia  i ego św iadczy­
ł o ,  wdać się z n im n iechc ia ł .  Kończy ł  Pawl ikow­
ski żądan iem nowych ins t rukc j i ,  a nadcwszys lko 
nowych  za si t ków,  k tór e  też o t r zy ma ł .  P o do bn e -  
mi  wybiegami  u l r zym ywnł on p r z ez  czas n ieiaki ,  
■oczekiwanie i ufność Cz ło nk ów  Towarzys twa ,  
k tó r z y ,  lubo żadnego nie  miet i  p r zekon an i a  żc 
sie Pawl ikowski  z J e n e r a ł e m  Kniaziewiczeni  
w idz i a ł ,  a nawet  n i ek tó r zy  z n i ch  o tern z u ­
pe łn i e  wątpi l i ,  n i e  wahali  się wszelako,  d l a  
dania  związkowi swoi emu  znaczen i a ,  m ie n  ć  
J e ne r a ł a  K niaziew iczay to Naczeln ik iem One­
go , to P r e ze s em  Komi t e tu  k ie rown iczego  zo- 
s l i i ącego z ag ra n i cą  i u t r zymującego  t am sto­
sunki  k tórych zachowanie  w  t a j em n i cy ,  rzeczą  
największej  wagi  b yć  mia ło .  Ś l edz two  okaza ło  
do'stalecznie fałs/ .ywość t ych  tw ie r dz eń ,  a, z e ­
zn an i e m łych  nawe t  samych k tó r z y  do rozs ie­
wania b ł ę d u  w i ak im się wzg l ędem Jeoer. i  a  
Kniaziów i cza znajdowano,  dopomaga l i ,  udowc-  
d n io n e m  zostałźs, z e  twiei -dsenia pewy£s«c



—  698  —

pe ł n i e  byfy bezzasadnemi j £e Jene ra ł  Kniazie* 
wicz zapewne nawet nie s łyszał  o związku na 
ktorego czele go stawiono, i i e  mniemane 
z nim zniesienia sie by ły  tylko udaniem Pa— 
wlikowskiegOj dla wyłudzenia od Związku Pa- 
t ry  o tyczne go tyle pieniędzy,  i leby onycli do­
starczyć lakowy skłonnym znalazł’. —  Jakkol­
wiek skry temi były knowania tego związku* nie 
mogły  oneiednak ujść zupe łnie baczności i ządu* 
Jakoż,  doniesienia z r adnych stron d o s z ł e , i 
wsławienia nawet szczegółowe* które rozwaga 
albo jr,ał wycisnęły,  wątpić mu nrcdozwalały,  że 
tajno rakies Towarzystwo-, cci polityczny oznaczo­
ny  maiąee,  działać i zwolenników sobie ie- 
dnać nie  przestaie.  Porlwoiono zatem trsilność 
W śledzeniu,  w którego skutku nastąpi ło uwię­
zienie Łukasińskiego,  Machnickiego, Dobro-  
gojsluega,  Dobrzy ckiego,  Adwokata Szredera , 
Koszutskiego i innycb mniej znaczących t°go 
Towarzystwa Członków.  Ustanowiono Rominis-  
*ję śledczą,  dla dochodzenia wątku całego po 
tej świeżo uchwyconej,  onego nici. —  Środ­
ki t e ,  nie zostawuiąe iuż wątpliwości 
względem odkrycia Związku,  rzuci ły trwogę 
pomiędzy członków onego. Niepewni czy nie- 
staną się wkrótce uczestnikami [oso tych , któ­
r zy  uwięzionemi zostali , a lękaiąc się dać do 
tego powod , przez najmniejszą inką nieroz­
t r o p n o ść , unikali  oni iedni  od d rug ich;  a p rzy­
padkiem chyba spotknwszy się czasem,  słów 
kilka tyczących się Stowarzyszenia nieznacznie 
do siebie przemawiali .  Taki stan rzeczy t rw a ł  
crągle do 18 2 ó roku.  Pozbawiony największej 
części członków swoich , z pomiędzy których 
główniejsi  byli uwięzieni , inni  dla zatrudnień 
s łużbowych lub własnych inleressów , n ieobe­
c n i ,  a reszta odkryciem Towarzystwa strwo­
żona , przestał  iuż by ł  ist nieć Komitet  Cen-  
t r a l n y , ci zaś ,  których po wejściu do Towa­
rzystwa, same tylko ich przyięcie nieiako do

niego wiązało , mało mieli chęci stania się 
czynniejszemi , kiedy ich trapi ła boinźń , że 
iuż i tak za daleko się posunęli.  Słowem 
Związek pat rystyczny do zupełnej  przy wiedzio.  
ny nieczynności , iuż b y ł  bliskim swoiego wKró- 
lestwie Polskiem rozchwiania się. Przecież 
gdy wszystkich Członków onego przytrzyma 
nie , czego się ci najwięcej lękali , nie nastą.  
p i ł b , aiprace Kommissji  Śledczej przedłużając 
s i ę ,  żadtfych przykrych  na nich n ie  ściągnęły 
skutków;  czas osłabi ł  w nich pomału pierwsze 
strachu wrażenia,  a najgorliwsi Związkowi ,  o 
własny Jos iuż mniej n i e spokojni ,  uiiii p rzy-  
tem , iak się zdaie w wytrwałości uwięzionych 
Członków,  odważyli się,  acz z w ielką ostrożno­
ścią , sprawami Towarzystwa jeszcze się za­
trudnić.  Narady ich wszelako odbywały się 
bez porządku i nie inaczej ,  iak w razie zejścia 
się dwóch lub trzech członków na przechadzce 
iakiej , a najczęściej w ogrodzie Saskim. Tam , 
ośrodkach tylko ostrożności dla zapobieżenia 
dalszym wykryciom bywała mo w a,  i wtedy 
to postanowiono przesłać Związkowi Woł yń ­
skiemu uwiadomienie,  aby przyjmowania n o ­
wych Członków zaniechał .— Czynnemi w Kró­
lestwie Polskiem wowej chwili pozostali tylko: 
Podpułkownik K rzyżanow ski , Xiążc Antoni 
Jabłonowski , Referendarz G rzym ała  i Se­
kretarz Plichta. Do liczby ich p r zyby ł  nie­
spodziewanie Hrabia Stanisław S o ł/yk  Senator 
Kasztelan,  który się G rzym ale  za należącego do 
tego związku dał  poznać.  Śledztwo niewy.  
k ry ło  przez kogo \h  : S o łtyk  by ł  wprowadzo­
n y m ,  a on sam zapewnia , że nigdy przyiętym 
nie był .  W twierdzeniu tern nie ma nic do 
wiary niepodobnego,  skoro iest wiadomo,, iż 
Towarzystwo Patryotyczne nie miało żadnego 
do poznawania się znaku ,  i że członkowie o- 
nego ze słyszenia tylko rozmów z ich zasadami 
zgodnych , sądzili o rozinawiaiących , że d o ic h
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^wiazkn naieS$, I zn ic z em  sle iu9, przed nle- 
ml  irie f a i I i . Tym to zapewne sposobem Hra­
bia S o ł tyk  znałazł  sie,  podobnie iak wielu in­
n y c h ,  wprowadzonym do tego związku. Jak­
kolwiek b ą e , nabycie to bardzo było przy i e- 
irinem dla czynnych Towarzystwa Pa t r io tyczne­
go Cz łonków,  którzy w osobie lego znajdo­
wali doświadczenie wiekiem dojrzałe (a) ,  a na 
urzędach publicznych przez lat wiele sprawo­
wanych , naby te ,  i urok znanego w kra i u i- 
jnienia. Nie zaniedbali tez korzystać z tych 
okoliczności;  wkrótce bowiem potem G rzy­
m ała  i Plichta  przyszli do" ni ego z propozy- 
cj a , aby chciał  na czele Prowincji  Warszaw­
skiej , czyli (co wtenczas iedno znaczyło)  na 
czele Związku stanąć. Hrabia S ołtyk  przy­
j ą ł  tę propozycją,  i by ł  od owej chwili iako 
Naczelnik Towarzystwa Patryotyczneg® uważa­
nym.—  {Dalszy cu/g w D odatku drugim .)  

D O  JSl E S  l  E  N I s ś .
A d m i n i s t r a t o r  i IVaj t  G m i n y  %giej C z e s c i , 

E k o n o m i i  R z ą d ó w  j  I V z r s z  iwsłęin j ,
\ \  z a s t o s o w a n i a  s i ę  J j  p r z e p i s ó w w D / i e i m i k u  W k i m  

N r  2 0 6  w s k a z a n y c h  w z y w a m  n i e w i a d o m e g o  VVlasei -  
e i e l a ,  i / b y  P'» o de  r a n i e  K l a cz y  b a d an e j  t y*  j  w z r o  
s t u  ma ł e go  t a l  8 m ulącej  w W s i  Szopa ch  N i e m i e c k i c h  
dn i a  1 1 z. m.  z n a l e z i on e j  w p e w n e  d o w o d y  w ł a s n o ś c i  
o p a t r z o n y  do U r z ę d u  t u t e j s z e g o  z g ł o s i ł  s i ę  po  u p ł y ­
nnieniu b o w i e m  t r z e e b n i i e s i  ęcz i t ego c za s u  p r a w o  
w ł a s n o ś c i  u t r a c i  i pouvie rna  Kl a cz  dla z na l a z c y  p r z y  
s ąd z o n y  Zos t a n i e .  M o k o t ó w  d u ł a  15  C z e r w c a ,  1827 r .

M . W y l e i y  ń sk i .  
P o d a i e  n i n i e j s z e  w  do p u b l i c z n e j  w i a d o mo ś c i ,  i i  
I ) t uu na g r u n c i e  d z i e d z i c z n y t n  m u r o w a n y  przy  u l i ­

cy  Ruga j  N r  2 5 8 5  p o s t a w i o n y ,  iż do  s p r z e d a n i a  z w o l ­
ne j  r ęk i -  O wa r u f  kuch p o w p i ą ść  m o ż n a  w i a d o m o ś ć  u 
W ł a ś c i c i e l k i ,  w t y m ż e  d o mu  na 3 p i ę t r z e  m i e s z k a i a c e j .

R'»ku ] 8 2 7  d n i a  2 2  C z e r w c a  o g o d z i n i e  4 / p o ł u d n i a  
w W a r s z a w i e  na  R y n k u  M u r a n ó w  p a r a  Ko n i  s i w y c h  
s t a r y c h  z  z a p r z ę g i e m ,  Dr ó ż k a  ż ó ł t o  l a k i e r o w a n a  s t a r a ,  
p r z e z  p u b l i c z n y  L i c j l a c j ą  z a o p ł a t ą  w g o t o w i / n i e  s p r z e ­
d a ne  zostanfr .  - W o j d a c h  K u c iń s k i  K o m o r n ik  S .

O )  U r a b i a  S t a n i s ł a w  S o ł t y k  m a  l a t  p r z e s z ł o  80  w i e k u .

W  t y c h  d n i a c h  o t w o r z o n o  n o w y  f l Ai i de l  A pt e c z n y c h  
Mat e rya l óur ,  F a r b  i K o r z e n i  przy  u l i c y  P o d w a l e N r  4 9 9 t  
pod  f i r m ą  Jal>uba Z a l e w s k i e g o .

Rod z i ce  k l ó r z y b y  ż y c z y l i  l o k o w a ć  s wo i c h  S y n ó w  
z On w e r n e r e m  łub K n r r e p e t y t o :  lub l eż  bez  t a k o w y c h ,  
i n a i ą o y r h  c ho dz i ć  d o S z k o ł  pub l i i  l ob s i ę  s posob i ć  w d o -  
mir  d oKI a s  l e j  l ub I I .  na S t a n c j ą  z w y g o d a m i  w b l i -  
s koś  i L i c e u m ,  pod p e w n y  O j c o w s k i  Do z ó r ,  gdz i e  obok  
d a w a n e j  K o r r e p e t y c j j  w g o d z i n a c h  w o l n y c h  i O b o ­
w i ą z e k  d a w a n i a  L e k c j i  M u z y c z n y c h  na p a n l a l j o n i e ,  s i ę  
p r z y j m i e ,  w s z y s t k o  za cenę  u m i a r k o w a n ą ;  z e c h c ą  s i ę  
u da ć  po i n f o r m a c j ą  do Do m u  p r z y  u l i c y  B i e l a ń s k i e j  
pod N r  596 .  na  2  p i ę t r o  w W a r s z a w i e .  L o h n i ą c y  m o ­
g ą  s i ę  t a kż e  u ł o ż y ć  w c*ęś<i  na W i k t u a ł y  s u r o w e .

Z a w i a d o i u r a m  Sza :  Bubl i :  iż do F a b r y k i  in- ' ie;  o t r z y ­
m a ł e m  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  S z y l d k r e t u  Ame r y  k a ń s k i e g o  
i Koś c i  s ł o n i o w e j ,  t  k t ó r y c h  t o  m a t e r / a ł ó w  t ak g o t o ­
w y c h  . Gr ze b i e n i  S z y l d k r e f o w y c h  w s z e l k i e g o  r o d z a i u ,  
i a k o  z kości  s ł o n i o w e j ,  d o s t a ć  lub t eż  p od ł u g  u p o d o ­
b a n i a  i f a s o n u  obsytalować m o ż n a ,  przy t ym z n a / d n i e  
s i ę  F i  / b i n  c i e n k i  do ka pe l  u s z ó w .  Ko ś ć  s ł o n i o w a  do 
n t i n / a t u r  i w c zę ś c i ac h  do i n n y c h  w y r o h n w ,  n i e m n i e j  
G r z e b i e n i e  S z y l d k r e t o w e  z ł a m a n e ,  i z ęby  b r a k u j ą c e  
bez  ż ad n e g o  z n ak u  w t a k o w e  w p r a w i a ć  podeymui e  s i ę .  
M i e s z k a  p rz y  u l i cy  Po d wa l  pod N r  509.

Ant :  S z y m b o r s k  i.
K t o  ma  do z b yc i a  za p<»mierną c e n ę  N a r z ę d z i a  C h i -  

r u r g i c z u c  uży  w a n e ,  k o m p l e t n e  łub ma ł o  co n i e k o m p l e ­
t n e .  z w ł a s z c z a  do a mputacy  i , t r e p a  n a c j i  i w s z e l k i e  i n n e ,  
r a c zy  s i ę  z g ł o s i ć  do  Sz t ahg  L e k a r z a  B r a w a c k i e g o  ( p r z y  
u l i c y  B e d n a r s k i e j  w  d o m u  X X .  K a r m e l i t ó w  N r o  2 6 7 7  
na  l i n  p i ę t r z e  od f r o n t u ) ,  k t ó r y  ma  s o b i e  z d a n y  k o m -  
m i s  do  k u p i e n i a  p o do b n y c h  i n s t r u m e n t ó w .

Ż y c z ą c y  s o b i e  w y p u ś c i ć  w d z i e r ż a w ę  Do m d r e w n i a ­
n y  w t u t e / s z e /  S t o l i c y ,  z O g r o d e m  lub bez.  B l i ż s z ą  
w i a d o m o ś ć  p o w e ź m i e  p rz y  u l i c y  M o k o t o w s k i e j  po d  
Nr^ 1663  n a  dole .

Ż y c z ą c y  n a b y ć  K a m i e n i c ę  w  b l i s k o ś c i  S t a t u y  Z y ­
g m u n t a  p rzy  u l i c y  P o dw a l ,  n i e m n i e j  płac  ob o k  t e j ż e  
z n a j d u j ą c y  s i ę ,  o b e / m u i ą c y  n i e d o k o ń c z o n ą  b u d o w ę ,  
k t ó r e  N r a m i  5 3 0  i 531 s ą  o z n ac z o n e ;  z ec h c e  s i ę  z g ł o ­
s i ć  pod N r  4 6  p r zy  u l i c y  R y n e k  S t a r e g o  M i a s t a  n a  2g*e  
p i ę t r o ,  g d z i e  o b l i ż s zy c h  w a r u n k a c h  w i a d o m o ś ć  w k a ż ­
d y m  e / a s i e  u d z i e l o n ą  bę dz i e .

W o i a ż e r  i a d ą cy  w y g o d n y m  p o i a z d e m  m i ę d z y  2 0  i  
2 5  b. m.  do O d e s s y ,  ż y c z y  mi e ć  t o w a r z y s z a  p od r ó ż y  
n a  k o s z t  w s p ó l n y .  B l i ż s za  w i a d o m o ś ć  w H a n d l u  M a -  
ti&s Br a c i  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j  N r  482 .
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D w o r e k  z O g r o d e m  f r u k f o w y m  do s p r z e d a n i a  lub 
do  n a i ę r i a  p r z y  u l i c y  Ś l i sk i e j  pod Nr. 1404 w C y r k u l e  
5 ,  b l i s ko  Ką p i e l i  ż e l a z ny c h .  Są  t a k ż e  do s pr zedan i ® 
f a r b y  do  m a l o w a n i a  p o k o s t o w e  i l a k i e r y .

W  d n i u  2 5  m . i  r.  „ g o d z i  i  z p o ł u d n i a ,  w  W a r -  
t z a w le p n y  u l i c y  D t u g i e y  p o d  N r  556 ,  K o p e r  
s z t y c h y .  K o m o d y ,  Z . - g a r y .  M i e d ź ,  Wi n o  W, ' .gier  
s k i e  w  b u t e l k a c h ,  B e c z k i ,  O c c - f t y  i  t . d .  p r z e z  p! l  
o k i c z n a  L i c y t  i c i ą s p  r z - d a r t e  b ę d a .

E r a z m  Z  e m b  r  o w  k i  K. J*. C. IV M  
P o d p i s a n y  t u r z y  m u i ą c y  D o m  Z a i c z d ń y  „  

u l i c y  N u l  toki  p o d  N r  2 2 4 0 ,  ma.  h o n o r  p o l e c i ć  l i e  
S z a n o i  Lub i ł :  z  r ó i n e m i  T o w a r a m i ,  i a k o t - ’-

l  rrs “  F ' "  O L '2 ,
d a  z n a c z n y  z a p i s  T r a n u  A s t r a c h a ń s k i e g o  
H e r b a t y  C h u i s k i - y ,  Q Ku - d - l o }  c z y l i  C h n n m t a  i  
L i n y  w  s m o l e  g o t o w a n e ,  k t ó r e  to s p r  z , - dn i e  a i  p 0 - 
m i e r n ą  cenę .  M a l e  s a n ó w .

O s o b a  w m ł o d y m  w i e k u  b ę d ąc a  o p a t r z o n a  w  d o ­
b r e  ś w i a d e c t w a  i u s t n e  r e k o m e n d a c j e  u d z i e l o n e  m i e ć  
m o ż e ,  i uż  u s p o s o b i o n a  do  H a n d l u  W i n ;  ż y c z y  p r z y ­
j ą ć  p odo i my  o b o w i ą z e k  w W a r s z a w i e  l ub  na I’r o u i n "  
cj i .  W i a d o m o ś ć  p r z y  u l i c y  Dz i k i e j  pod N r  231 0  

U w i a d a m i a  s i ę  c hęć  k u p n a  i n a i ą cy r h ,  iż P o s śe s j a  o 
2 ob p i ę t r a c h  p rz y  i e d n e j  z g ł ó w n i e / s z y c h  u l i c  W a r  
s z a w s k i c h ,  z O f f i c y n ą ,  S t a j n i a m i ,  W o z o w n i ą  murów.®! 
n e n i i ,  z o b s z e r n y m  d z i e d z i ń c e m  i z a b u d o w a n i a m i  g u - 
s p u d a r s k i e m i ,  w s z y s t k o  w d o b r y m  s t a n i e  p r z y n o s z ą c a  
d o c h o d u  r o c z n i e  zip.  1 1 ,2 0 0 ; i e s t  do s p r z e d a n i a  z w o l ­
nej! r ę k i  za  s u m m ę  s t o  k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z |,,. 
b l i ż s zy c h  s zc z egó ł ac h  d o w i e d z i e ć  s i ę  m o ż n a  u L u d w i k a  
Z a l e w s k i e g o  P a t r o n a  p r z y  T r y b u n a l e  C y w i l n y m  
W  d z i w a  M a z o w i e c k i e g o ,  do s p r z ed a ż y  t e j  u p o w a ż n i o ­
n e go ,  w W a r s z a w  ie p rzy  u l i c y  N a l e w k i  N r  2 2 44  u i i esz-  
k a i ^ c e g o .

Ć w i e r ć  Lo s u  z 5 K l a s s y  3 I L o f e r j i  N r  3 1 1 5 , Za  -i 
net. ' ,; w y g r a n a  z a t e m «« t a k o w ą  p r z y p a d a j ą c a ,  t i Tko  
p r a w e  Mu w ł a ś c i c i e l o w i  w u mi e j  K o n t r o l i ;  z ap i s a n e m u  
w y p ł a c o n ą  bę dz i e .  A.  I V e r l h  e j

/ g u b i o n y  z o s t a ł  d.  21 b.  m. i dąc  u l i c ą  O r l ą  K l e .  
l i t e r a l n ą , Se ua t u . - s ką ,  T r ę b a c k ą  ku  P u c z c i e ,  P u l a r e s  
w  k t ó r y m  z n a j d o w a ł y  s i ę  n a s t ę p u j ą c e :  W e x l e :  2  wy-* 
s t a w i o n e  d,  15 K w i e t j r .  b.  i e de u  11a T a l a :  2 0 0 , u Ogf- 
na  T a l :  4 0 0  i i e de n  w y s ł o w i o n y  d. 2 0  K w i e ;  t akoż  na 
T a l ;  40G,  w s z y s t k i e  ga  z l e c e n i e m  ł l i n t z  c t  M o i o w i r z .  
n a s i e n n i e ,  i e de u  w e x e l  za  z l e c e n i e m  U.  D, M ; „ ( z 
n a  T a l :  515  z d.  2 0  L u t e g o  r .  b. i  2  U ' e x l e ,  i e de n  na 
Tal ;  100,  a  2,41 n a  5 0 ,  w y s t a w i o n e  20 M a i a  r .  b.  z« 
z l e c e n i e m  M.  JL K o b r y n e r ,  g r z y t e m  i n n e  pap i e r y*

Z n a l a z c a  ż ad n e j  k o r z y ś c i  z t a k o w y c h  m i e ć  n i e  m o ż e  
8  z a t e m,  n i e c h  za n a g r o d ą  r a c zy  odda ć  pod N r  801 przy  
u l i c y  O r l e j  na  t iule,  l ub na I sze  p i ę t r o .

P r a w n i e  u s t a n o w i o n y  D oz o r c a  na !  z a i ę t e i n i  do r h o *
da mi  n i e r u c h o m o ś c i  w W a r s z a w i e p i z y u l i c M a r y -
m o n t s h i e j  pod N r  3 13 3  s t o i ą c e j ,  na  s k u t e k  A r t y :  4 O  
P o s t a n o w i e n i a  X r i a  N a m i e s t n i k a  K r o l e w:  pą  u p l y , , i n ­
n y m  d r u g i m  t e r m i n i e  b e z s k u t e c z n i e  do w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  p r z e z  p u b l i c z n ą  L i c y t a c j ą  t y c h ż e  d o c h o d ó w,  
o ś wi a d c z a  P r z e ś w i e ;  P u b l i c z no ś c i  ż c h ęc i  d z i e r ż a w i e *  
Ilia t y c h ż e  d o c h od ów  n i e r u c h o m o ś c i  r z e c z o n e j ,  z M ł y ­
n a  w i e t r z n e g o  i k o ń s k i e g o  1 p ob u do wa n i a ,  p o m i ę d z y  
k t ó r e m  i e s t  P i e k a r n i a ,  z 2 ch  o g r o d k ó w  f r u k t o w y c h  od 
f r o n t u  i i e d n e g o  od t y l u  s k t a d a i ą c y  s i ę  m a i n c y m .  
J ż  d oc hody  r z e c z o n e  z wo l ne j  r ę k i  c o dz i e n n i e  / a  ug o  • 
d ą  p r y w a t n ą  w z a m i e s z k a n i u  w W a r s z a w i e  p r zy  
u l i c y  F r e t a  pod N r  2 7 9  u K o m o r n i k a  e x  k w u -  
i ą c e g o  S ta :  M o d z e l e w s k i e g o  o b r a n e m ,  za z n i ż o n ą  c e n ę  
od dzi ś  o p ł a c on e j  d z i e r ż aw y ,  w r o c z n ą  d z i e r ż a w ę  o-  
g o l e m lub s z c z e g ó ł o w o  w y p u s z c z o n e  być  m o g ą .  Czas  
do  w y d z i e r ż a w i e n i a  t y c h ż e  dochodów'  p r . .  c i ą g n i ę ­
t y m  z o s t a n i e  o s t a t e c z n i e  do  I g o  L i p c a  r  b. 
P o s s e s j a  d z i e r ż a w n a  i K o n t r a k t  z a r z y n a ć  8ie b ę dz i e  
od n ad c h o d z ą c e g o  S.  J a n a  Ch r z c i c i e l a  r.  b. W a r u n k i  
d z i e r ż a w y  w o l n e  da p r z e j r z e n i a  w z a m i e s z k a n i u  ob r a -  
n e m .   ̂ J a n  J a w o r o w s k i  Dozorca .

S t a n i s ł a w  ]\’io d .Z  ' l .  w s k i  K o m o r n i k  t a d o w y
Os oba  p o s i ad a i ą c a  g r u n t o w n e  w i a d o m o ś c i ,  ' p o d ł ug  

n a j n o w s z y c h  z a s a d  s z t u k i  p a l e n i a  W ó d k i ,  r ó w n i e ż  ma  - 
i ą c a  w i a d o m o ś c i  s t y c z n e  z t e m ż e  z a t r u d n i e n i e m  ioko 
t o  ; r o b i e n i a  O r t u ,  K r o c h ma l u  i t. d k t ó r y c h  w a r t o ś ć  
w i ę k s z e  nad  s pr z edaż  z boża  s a m e g o  p r z yn o s i  k o r z y ś c i  
i p r z y t e m  z w i e l k ą  t a n o ś r i ą  c h o d o w a n i a  w s z e l k i e g o  
by d ł a  z ab e z p i e cz a ć  s i ę  może ;  ż yc z y  s o b i e  we j ś ć  w o b o ­
w i ą z k i  s t o s o w n e  do i e g a  u s p o so b i e n i a .  U  ł a śc i c i e l e  
d ó b r  i n a i ą cy  z a m i a r  u k ł a d a n i a  s i ę  z n i m,  m o g ą  b l i ż s zą  
p o w z i ą ś ć  i n f o r m a c j ą  o i e g o  o s ob i e  i z a m i e s z k a n i u  p r z y  
u l i c y  M i o d o w e j  pod N r  4 8 2  w ha n d l u  W i n n y m .

P ie se k  m a ł y , c z a r n y  p o d  b r z u c h e m  i  n o g i  c o ­
k o l w i e k  p o d p a l a n e ,  obi - -dwie p r z , d n i e  n a  k o ń c a c h  
b i a ł e ,  p o d  ■s z y i / l  t r o c h ę  b i a ł y  i n a  w i e r z c h u  s z  y i  
z n a k  m a ł y  b i a ł y , u s z y  k r ó t k o  obc i ę t e ,  n a  s z y i  
z a w i ą z a n y  z  s y c h t z  3 r a z y  k r ę c o n y  s z n u r e k  
z c z e r w o n ą  w s t ą ż e c z k ą .  Kt„ g „  o d d a  p o d  N r  
7 P7  p r z y  u l i c y  Ll< k t o r a l n e y ,  w  p o d w ó r z u ,  o d b i e ­
r z e  d o b r ą  n a - g r e d ę .

DODATEK DRUGI
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D. 22 Czerwca Roli u  1827.

Zdanie Sprawy Komitetu śledczego.- 
( C i ą g  d a l s z y . )

Ryt on nim’ rzeczywiście'pócfpewnemi 
Wzgfęrłanii; od onego bowiem czasu scha- 

• dzki Członków u, niego się. odbywały, i 
on zwykle naradom ich przewodniczył'. 
Krzyżanowski i Xiąże Jab ło n o w sk f , k tó* 
rzy  późniey sami przez, się działali ,  za* 
WŚze m u z tego co działo' Zdawali sprawę 
i naradzali się z nim względem tego codo  
uskutecznienia  zostawało. Te to schadz* 
ki nazwano późniey Radą Naywyżśzą 
Towarzystwa, L ubo niczyią n ie  
by ło  myślą nadać iey tę własność, znay- 
dowała się ona wszelako rzeczywviście w 
iey  ręk u ;  ten to bowiem rodzay władzy 
da ł  popęd wszystkiemu co się późniey w 
Towarzystwie stało. W yżey wymienię* 
n i  członkowie', iako iedyni którzy czyn* 
nym i poztfslalr, sami tez tylko na posie­
dzenia Rady uczęszczali- Ńie wszyscy 
ieclnak ró w n y , w k ierow aniu  To warzy* 
s tw e m , mieli udział. Ster onego znay* 
dował się istotnie w ręku  Hrabiego Soł* 
tu k a ,  Xięeia Antoniego Jabłonowskiego, 
i Podpułkow nika  Krzyżanowskiego'; nie 
fceby im b y ł  przez kogo- o d d a n y m , lecz

pierwszego z n ich  uważano iako ko* 
gie«znie Towarzystwu potrzebnego,

ostatni zaś byli nayśmielszemi i nayczyn*
nieyszymi onego członkami. Oba też w 
krotce dali tego dowody.

Przez cały ciąg istnienia swoiego , Ko­
mitet Centralny tymczasowy Towarzyswa 
Patryctycznego, samerai się tylko t ru d n i ł  
do rozkrzewienia oneg  o ś ro d k a m i, nie- 
rrtniey rozbiorem ustaw które temuż Zwią­
zkowi za prawidła służyć miały. Celem 
onego’ w  ówczas by ło  tylko połączenie 
Polaków  węzłem narodowości, zostawuiąe 
czasowi zrządzenie okoliczności maiąeych 
doprowadzić rzeczy do ostatecznego To- 
w ar z /s  twa zam iaru ,  k tórym  było , p o łą ­
czenie i niepodległość wszystkich części 
dawney Polski. Zaledwiewładza, która 
po tym Komitecie nastąp iła j• .przywłasz­
czyła sobie ster zw iązku, bez wiedzy 
rrawei o n e g o ,  aż zaraz daley występną 
sWoię posunęła  śmiałość; a m nicmaiąc 
że iuż owa dogddna nadeszła pora  , ko ­
rzystać z niey um yśliła  na ziszczenie 
przew rotnych swoich widoków.

Ossoliński i Xiąże Antoni Jab łonow ski 
którzy dla interesów swoich na W o ły n iu  
i w Kijowie bywali, postrzegli Wr. 1823 
pomiędzy Officerami Korpusów tam  na 
leżach będących , n ieukontentow anie  
która nawet w rozmowach publicznie ruia-
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uy c h  uk ryć  nie usiłowali. Niektórzy z 
n ich  pozwalali sobie moyvio w yraźn ie , 
że obecny stan rzeczy trwać dłużey n ie ­
m o / e ; i chodziły  nawet pogłoski o ist­
n ien iu  związku taynego dążącego do 
zm ien ien ia ,  przez rew o lucyę , kształtu  
Rządu Państwa

Mowy te doniesione w Warszawie , 
zwróciły m ocno uwagę niektórych mnie- 
m anćy  Rady naywyższey Towarzystwa 
patryc tycznego członków, którzy, znaiąc 
dobrze iż cel Związku nie inaezćy iak 
przez środki rewolucyyne osiągnionym 
bydź m o ż e , upatrywali w gotuiących się 
wRossyi rozruchach, pomyślną pocę doy- 
ścia swoich zam iarów , bądź przez po­
parcie siebie siłą Związku k tóry  ie m ia ł  
wzniecić , bądź korzystaiąc z n ieodłącz­
nego od podobnych przedsiewrztęć n ie ła ­
du . U łożone zatem zostało między 
Krzyżanowskim, Xieciem Jabłonowskim  
i Sołtykiem  , żeby się starać powrziąć do­
k ład n ą  wiadomość o eelu i możności 
Związku Rossyiskiego, i, ieżeliby można 
by ło ,  weyść z nim  wr stosunki.

Ze swóióy strony, Związek t e n , do­
wiedziawszy się o istn ien iu  Towarzystwa 
taynego w P o lsc e , p ragną ł d o k ła d n ie j ­
szą o duchu i sile on ego mieć wiadomość 
aby działać z n ićm  w sp ó ln ie ,  ieśliby cel 
m iało  p o d o b n y ,  a wrazie p rzeciw nym , 
eapobiedz przeszkodom iakichby ze stro­
n y  onego m ógł doznać. W tym to wi­
doku S ie rg ie j  Murawiew i BestuIevy-IHt-

m in , udali się, w r o k  u 1823 , do H ra ­
biego Alexandra .Chodkiewicza zprożbą, 
aby ich z Towarzystwem Polskińm vr sty­
czność w  prowadził. Ten , lubo sam 
nie należał do niego , wiedział iednak o 
iego knowaniach i znał k ilku onego cz łon ­
k ó w , przyrzekł zatem wdanie się swoja 
i wręczył w ym ienionym  dopiero delego­
w anym  Związku Rossyiskiego, list do 
Hrabiego Karola Prozora k tóry  pod ów 
czas w dobrach swoich w Qubernii Miń- 
skiey mieszkał. W kró tce  iednak potćm  
żądał zwrotu tego pisma , i przyrzekł ż,e 
C zł ouek  Związku P ilsk iego  uda sic , vr 
ciąg u lata do Bobruyska , gdzie stała 
wówczas 9ta Dywizya Piechoty  do k tó re j  
ci dway Officerowie należeli, Gdy się ta 
obietn ica  nie ziściła , Chodkiewicz zape­
w n ił  że delegowany Towarzystwa n ie ­
zaw odnie , w'czasie kontraktów 1324 r, 
do Kijow'a przybędzie. Na ten raz, p rzy­
rzeczenie iego nie  było  p ło n n ć m  , gdyż, 
w rzeczy sam óy, Krzyżanow ski stanął 
tam na czas naznaczony.

Jadąc ,  wstąpił do M łynowa dla poz­
nania się t a m ,  iak tw ierdz i , z H rabiną 
Chodkiewiczową. Gdy mąż iey pow ie­
dział m u , że Murawiew i Bestużew m ó­
wili z nim  o Związku Rossyiskim , Krzy­
żanowski ©świadczył chęć weyścia z pi­
tni w stosunki, co też Chodkiewicz przy­
rzek ł  m u  ułatwić za przybyciem do Ki­
jowa. Chodkiewicz przyzńaie i /  *łytzal 
od Bestużew a, ” źe znayduiesię  wRo»-



” syi zbiór l u d z i ,  n ia ią c y e h ^ z a n i ia r  po-
V praw ic istn ie jące w rządzie  nadużycia , 
ale zaprzecza wszystkie in n e  w yżey  w y ­
tknięte  szczegóły, tw ierdząc , że gdy p o ­
z n a ł  Bestużew a i M uraw iew a z K rzyża­
n o w s k im ,  n ie  w iedz ia ł  iż ostatn i - b y ł  
cz ło n k iem  T ow arzystw a P a tryo tycznego . 
W szelako zgodność z u p e łn a  k tó ra  się w 
ich  zezn an iach  widzieć daie i sposób w 
iak i p rzy  tychże w czasie i c h  z C h o d k ie ­
w iczem  k o n fro n tacy i  obs taw a li ,  każe o 
rzete lności o n y eh  w n o s ić ,  tera  w ie c e y , 
gdy  zeznaw aiący n ie  mieli żadnego p o ­
w o d u  p rzy taczan ia  okoliczności bezzasa­
d n ych  , p o n iew a ż  te w niczeni w łasnego  
ich  n iczm ien ia ły  losu.

Jakimkolwiek-bądź sposobem zbliżenie się 
Ig nastąpiło, iest zawsze udo w odo i wiem, iź 
pierwsze Krzyżanowskiego z Bestużewem i 
llurawiewem widzenie się, u Hrabiego Chod­
kiewicza w Kiiowie nastąpiło, i że tam umó­
wiono zeyście się nazaiutrz u Krzyżanowskie­
go. T en  oświadczył im zaraz, iż nie ma ani 
Upoważnienia ani prawa zawierania z nimi 
^statecznych układów; lecz, że zamiarem ie- 

iest ustanowić przyjacielskie między dwo- 
związkami połączenie i postawić one w 

stanie porozumienia się wzaiemnie. (1)

( l )  K rzyżanow ski twierdzi iż delegowanym  
Hosayyskhn pow iedział ze „szczątki 
tylko 'Towarzystwa Polskiego istnieią." 
Ci aie przypom nieli sobie tychiego wy~

Gdy "Murawiew i Bestużew oświadczyli iż
się na 'te zasady zgadzaią i że też same ma­
i l  w idoki, pierw szy z nich dodał: « że nie- 
m naw iści narodowe, w czasach bai‘barzyń- 
icstw a powstałe, zgasnąć pow inny w wieka 
u oświeconym, k iedy sprawa wszystkich lu- 
« dów iest iedną i tąż samą sprawą; żę ty m  
w przejęte duchem Towarzystwo liossyiskie 
« oliaruie Polsce dawną ie'y niepodległość i 
« gotowem iest użyć środków wiego mocy 
« będących do zatarcia wszelkich śladów'nie- 
« chęci między obu Narodami. » — Krzyża­
nowski odpowiedział że: u lubo delegowani 
« i on sam może> w yższemłsąnad len prze- 
« sąd, ciąg przecież wypadków tak go u p o ­
w s z e c h n i ł ,  iż wiele potrzeba czasu aby 
» skłonić Polaków do połączenia się z nimi, 
« a nierównie więce'y ieSzcze do natchnienia 
* im zaufania. Że zresztą by łoby  zawsze 
« dobrze, żeby można dopomagać Polakom 
« w interesach dla których się w Petersburgu i 
« w Kiiowie znayduią.n

Delegowani Kossyiscy żądali w tedy aby 
Towarzystwo Polskie przeszkodziło, żeby 
Korpus Litew’ski przedsięwzięciom ich związ­
ku na zaw adzie nie stanął. — Krzyżano­
wski odpowiedział: ż e ,  ieśliby ten Korpus 
oświadczył się za JEGO CESARZEWICZO- 
W SKĄ MOŚCIĄ WIELKIM X1ECIEMCB

razów; ale p rzyzn a li że K rzyżanow ski 
unikał wszelkiego wchodzenia w szese* 
g ó ły  tycząc* sif tego związku.



SARZEWICZEM, natenczas Towarzystwo 1 
podjęłoby się rozbroić go, lub przywieść 
innym sposobem do nieczynności. ([ )

N a uczynioną sobie uwagę iż , w chwili 
wyhuchnienia rewolucji, potrzeba aby T o­
warzystwo Polskie wspólnie z Rossyanatni 
działało; Krzyżanowski oświadczył: że ieże- 
li to co oni między sobą ułożą, przez oba 
związki zatwierdzone'm zostanie* wtedy in­
teresem będzie Towarzystwa Polskiego dzia­
łać zgodnie z Rossyy’skie'm, byleby O te'ra 
wcześnie ostrzeżone'm było. Ztąd wynikło 
zapytanie, kiedy związek, Rossyyski do smrod­
ków stanowczych przystąpić zamyśla?' Zda* 
niem Bestużewa* nie mogło to prędze'y iak 
w lat pięć nastąpić. Murawie w mniemał 
przeciwnie, iż to dłuższego nierównie wy­
maga czasu.

Umawiano sic potem o granice wiakich 
Polska, po uskutecznieniu rewolucyi,- okre­
śloną bydź miała; ale Bestużew oświadczył 
że przedmiot ten pó£nie'y będzie mógł bydz 
ułożonym, gdyż zdania związku Kossyyskie- 
go są w te'y mierze podzielone, i że znay- 
duie się nawet strona która przy całości o- 
fcecnyob granic Panatwa obstaie.

(U Niemo wiąc tego wyraźnie* Krzyżano­
wski rozporządzał tu  W oyskiein Pol­
dkiem , w którein najm niejszego nie-  
m iał wpływu i któremu knowania iego 
zupełnie były  obcemu

Między zapytaniami które Krzyżanowskie­
mu czynili delegowani Kossyyscy* było  r  
to, laki kształt Rządu Polska w dalszym cza­
sie przybierze? — Krzyżanowski odpowie­
dział: « że nietylko do mówienia o tym 
« przedmiocie nie iest upoważnionym, ale na- 
ttwet żadnego o-zdaniu w te'y mierze zwiąZ- 
« ku' swego nie ma wyobrażenia, gdyż ta  
« rzecz nigdy u nich rozbieraną nie była. »• 
Bestużew’ nalegaiąc mocnie'y w tym wzglę­
dzie* oświadczył: ,« że nie sama tylko cieka- 
tiwość iest związkowi Rossyyskiemupobud- 
n ką do wywiadywania się o widokach Pola­
li ków; że maiąc zamiar wprowadzenia rzą_ 
irdu gminowładnego* związek ten mniema,, 
niż równość zdań w te'y mierze byłaby nay- 
«pewnieyszą iedności pomiędzy obu naro- 
icdąmi rękoymią, i że dobrze zrozumiany 
interes Polaków powinien ich, podobnie iak 
« Rossy am nakłonić do przy ięcia składu zbli- 
« żonego do kształtu rządu Stanów Zjedno* 
«czonych Ameryki północne'y.» Bestużew 
rozwodził się nad te'm obszernie, chcąc prze­
konać Krzyżanowskiego o potrzebie dania 
związkowi Rossyyskiemu dokładnieyszych 
objaśnień. Ten, nie wiedząc co miał odpo­
wiedzieć, uczynił mu uwagę, iż się nadto w 
te'y rozprawie zapala; na co* Bestużew odpo­
wiedział* « że bez zapału nic wielkiego usku- 
irtecznie nie można.»

(D alszy ciąg w następuiącym N r ze.")


